
Rok III |  Łódź, Sobota, dnia 11 Listopada 1911 roku U Ns 134

WIADOMOŚCI
MARIAWICKIE
W YC HO DZĄ T R Z Y  RAZY NA TY DZ I EŃ .

PRENUMERATA
m ie s ię c z n ik a  „ f ta ry a w i-  
ty “ w r a z  z  „W ia d o m o *  
ś c ia m i  i l a r y a w ic k ie m i0 

w y n o s i :

W k ra ju :  r o c z n ie  i  r a b . ,  
p ó ł r o c z n ie  2 r a b . ,  
k w a r ta ln ie  i r a b .

Z agranicą: r o c z n ie  5 ru b .,  
p ó ł r o c z n ie  2 r a b .  5o  k ., 
k w a r ta ln ie  l  r a b .  28 k .

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  
Z a  w ie rs z  g a rm o n to w y  

la b  j e g o  m ie j s c e  :: 
p ła c i  s ię  20 k o p ie je k .

Cena pojedynczego numeru 2 kop. @ Adres Redakcyi i Administracyi: łódź, ul. Franciszkańska 27.

11 .

1
(C.  d.

W krótce rozpadły się w drzazgi bra­
my zameczka od kul działowych i siekier 
szturmujących. Piechota w targnęła do 
zamku i zaraz wywiesiła na baszcie swo­
ją chorągiew na znak tryum fu. Za chwi­
lę zamek był już  pełny żołnierzy Stadnic­
kiego, którzy rzucili się „z obuchami do 
sklepów, do szkatuł, do szaf,“ bo- pierw ­
szym i głównym  celem takiej najemnej 
zgrai był rabunek na własną rękę. Złu- 
piono wszystko, co w domu zastano i „ru- 
szouem być mogło—opowiada K orniakt— 
jako w pieniądzach gotowych, klejnotach, 
łańcuchach, kanakach, krzyżach, nosze­
niach, zaponach, pierścieniach, manellacb, 
koronach, pontałach, feretach i rozmaitych 
sztukach, kamieniam i drogimi jako dya- 
menty, rubiny, szafiry, szmaragdy g e n e -  
r a l i t  e r  we złocie subtelnem i robotami 
robionych, więc w perłach robionych i nie- 
robionych niemałej wielkości uryańskich, 
bardzo kosztow nych i drogo płaconych, 
więc w portugalach, duplonach, tryplo-

nach i inszej monecie złotej, także w s re ­
brze i inszej monecie"... Złupiono cały 
zapas gotówki Korniaktów, a sum a była 
wielka, „która dla ratow ania podczas ja ­
kich złych przygód zachowana i zawsze 
nieruszona była, przechodząca sto czter­
dzieści tysięcy zł. lekko kładąc, w scho­
waniu."

K onstanty K orniakt w skardze swej 
wylicza dalej zrabowane sprzęty i koszto­
wności. Rejestr to bardzo ciekawy, bo 
daje wyobrażenie o bogactwie rodziny 
iow span ia łem  urządzeniu Sośnicy. „Więc 
srebra stołowego, mis i półmisków, tale­
rzy, łyżek, czar i czarek wielkich i m a­
łych, roztruchanów, nalewek, miednic, sol- 
niczek, także kociołków, garnków , rynek, 
puharów  a naw et i szkatuł ze srebra ro ­
bionych, pasów, wacków, nożów, nożenek 
oprawnych, kałamarzów i inszego naczy­
nia robotą kosztowną do zażywania i ochę- 
dóstw a złocisto i biało robionych; tak  też 
srebra łam anego wielką wagę, też m ie­
dzianego i cynowego naczynia siła bardzo. 
W ięc rynsztunków  do rzeczy rycerskich 
męzkich od złota, srebra, kamieni dro­
gich, także jedw abiów i inszych koszto­
wnych .materyi, także też od żelaza i rze­
mienia wielkość wielka; także szat męz­
kich i białogłowskich, m ateryi drogich
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jako altembasów, złotogłowów, teletów, 
aksamitów; także fu ter rysiów, soboli, 
iampartów, bardzo kosztownych... W ięc 
obicia roboty drugiej i m ateryi bogatych, 
także kobierców rozm aitych, także sukien 
drogich robionych i nierobionych jeszcze, 
w postawach niekrajanych. W ięc płócien 
rozm aitych cudzoziemskich i domowej 
roboty. Więc rusznic, muszkietów, ha- 
kownic i inszej strzelby i przypraw- dó 
strzelby — także też w stajniach koni 
jezdnych i woźników w cugach domowe­
go chowania, kupnych także i cudzoziem­
skich. Więc z obór folwarkowych bydeł 
rozm aitych i z c e r k w i  pateny i kieli­
chy, k tórą to patenę u siebie p. Stadnicki 
nazywał t a l e r z y k i e m  srebrnym . Tak­
że w ziemnych lochach, sklepach i piwni­
cach win węgierskich, reńskich, kanarów, 
małmazyi, miodów, różnych gorzałek n ie­
małą ilość, więc słonin, sadeł, masła, se­
rów i t. p. A naw et kw atery  od okien 
w y m y ś l n e j  r  o b o t y, zamki od drzwi, 
także od skrzyń pozdzierali".1)

Rejestr ten  uzupełnia później ze swej 
strony A nna Tarnowska, której zabrano 
pyszną garderobę, letniki, szubki, pła­
szczyki, spódniczki, taszki, mantliczki, 
giezełka, fryzy, forboty, tuw alnie, czepce, 
m ankiety — wszystko to z najdroższych 
m ateryi i bardzo wysokiej ceny — szka­
tułę pełną klejnotów, czterdzieści sznurów 
pereł, nam iotki i płotki z drogocennych 
złocistych m eteryi i ośm pościeli ( t.j . kap 
i pokryć na łóżka i ławy) a mianowicie 
pościel srebrną, pościel we lwy haftow a­
ną, pościel na siatce haftow aną i t. p. — 
co wszystko ceni sobie na 50,000  zł.1).

Rozbójnicza tłuszcza nie poprzestała 
na tem, co było w skrzyniach i szafach. 
Zdzierała z kobiet, co miały na sobie; 
„białogłowy naw et z odzieży zwłóczyli, 
tylko w koszulach, drugie niemal nago 
zostawiając". W ydzierano im kolczyki 
z uszu, a starej Korniaktowej dwa palce 
uciąć chcieli hajducy, bo nie mogła zdjąć

!) A kta grod. lwowskie, tom 361, str. 237-252. 
2) A kta grod. przemyskie, t. 323, str. 48-51.

prędko pierścieni bardzo kosztow nych,' 
z których jeden  był ślubny z sygnetem; 
„ledwie uprosiła, aż pofolgowali", ale 
przy zdzieraniu tych pierścieni kilka ran 
„tłuczonych" odniosła.

Gdy to się działo, K orniakt wysko­
czywszy z łóżka, nieubrany skrył się do 
małej izdebki i tam  się zawarł mając 
przy sobie kilku wyrostków. Sabaci Sta­
dnickiego, zajęci łupami, nie spostrzegli 
jego ucieczki, dopiero gdy już  się uporali 
z uprzątnięciem skrzyń i skarbca, rzucili 
się za nim  i niebawem odkryli schowek, 
Korniakt nie chciał się poddać; był pe­
wien, że śmierć go czeka niechybna, gdy 
wpadnie w ręce Stadnickiego. Postanowił 
tedy bronić się do ostatniego tchnienia. 
Komora, w której się zamknął, była mo­
cno opatrzona. Musiano jej tedy gwał­
tem  dobywać. Oblężony bronił się do 
południa. Nawet kiedy poczęto do okien 
izdebki strzelać z działek, przez drzwi 
obsypywać ją  gradem  kul muszkietowych, 
słomę zapaloną pod drzwi podkładać i kie­
dy już trzech wyrostków ciężko zranio­
no — K orniakt trzym ał się walecznie. 
Dostano go dopiero, gdy odkryto drugie 
wejście do izdebki od strychu. Szarpiąc 
i wlokąc go niemiłosiernie stawiono przed 
Stadnickim , k tóry przez cały ten czas 
stał przed zameczkiem i wydawał rozka­
zy. Na widok jeńca Stadnicki kazał 
uderzyć w tryum f. Zabrzmiały kotły i trą­
by i rozległ się okrzyk zwycięski. W yła­
dowano wozy łupami i ruszono w drogę 
do Łańcuta. K orniakta ubrano w odzież 
jednego z pachołków. Posadzono go bez 
czapki na najnędzniejszą szkapę, jaka 
tylko w ybrać można było, przypasano mu 
na pośmiewisko drew nianą pochw ę ' od 
szabli i pod ostrą eskortą prowadzono 
wśród szyderstw  i obelg.

O ile wyprawiał się Stadnicki z Łań­
cuta milczkiem i chyłkiem, manowcami 
i nocą, o tyle powracał z Korniaktem 
w jasn y  dzień, wielkim gościńcem, z szu­
m ną paradą, nie mijając żadnego miaste­
czka. Uszykował wojsko swoje w pułki 
i szeregi, kazał rozwinąć chorągwie, bić
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w ko tły  i trąb ić  fanfary , a a rm aty  puścił 
środkiem  kolum ny.

T ak  s tan ą ł pod R adym nem .
T u w ezwał do siebie kom endan tów  

oddziałów, setn ików  i dziesiętn ików  i za­
żądał, aby każdy, kto  co z łu f ił w Sośnicy, 
nie ta jąc  najm niejszej rzeczy, złożył na 
m ajdan.

(C. d. n )

K R O N I K A ,

KRAJOWA.

— Z komory celnej. Na w arszaw skiej 
komorze celnej w y k ry to  pew ne m alwer- 
sacye przy opłatach celnych, m ianow icie 
podstaw iano paki z innym i tow aram i, na 
których znaki by ły  łudząco podobne do 
znaków, zam ieszczonych n a  pakach z p rzed ­
miotami, podlegającem i znacznie wyższej 
opłacie celnej. Trw ało to czas dłuższy. W i­
nowajcy zbiegli za g ran icę. K ilku u rzędn i­
ków za n ieu w ag ę , przeniesiono na inne 
kom ory celne. Śledztw o prow adzi się 
w dalszym  ciągu, gdyż je s t  w podejrze­
niu służba „arteli", bez której pom ocy 
nadużycia tego  rodzaju  by łyby  niem ożli­
we. M agazyny kom ory celnej są obecnie 
przepełnione licznem i transportam i: tafe- 
lek terrako tow ych , trzciny  bam busow ej, 
drzewa korkow ego, m aszynam i i ja k  n i­
gdy jeszcze w tak  wielkiej ilości, wodam i 
m ineralnym i.

— U stęps tw o  dla pasażerów  klasy 3.
Dotychczas n a  kolei W iedeńskiej do ku- 
ryerskich  pociągów  Jsls 5 i 6, przeznaczo­
nych dla podróżnych w kom unikacyi beź- 
pośredniej z zagranicą , sprzedaw ano bilety  
klasy 3 ty lko  do stacy i G ranica i zag ra ­
nicę, do w szystk ich  zaś innych  stacy i 
pośrednich biletów  ty ch  nie sprzedaw ano.

Obecnie naczelnik  ru ch u  zaw iadom ił 
zarządy stacy jne , że sprzedaż tych  b ile ­
tów zostaje w znow iona do w szystk ich  
stacyi posto ju  tego  pociągu, ja k  rów nież 
i do stacy i sąsiednich  kolei o tyle, o ile 
będą wolne m iejsca.

Do takiej zm iany, korzystnej dla p a ­
sażerów, przyczyniła się praw dopodobnie 
spraw a, ja k ą  w ytoczył kolei je d e n  z p asa ­

żerów, k tó rem u  k asa  b iletow a w W arsza­
w ie odm ów iła sprzedaży b ile tu  k lasy  3 do 
Sosnow ca na odchodzący pociąg k u ryer- 
ski, pom im o że w w agonie k lasy  3 w tym  
pociągu w olne m iejsca były.

Pasażer w ykupił z m u su  b ile t k lasy  
2, ale zarazem  pozwał kolej o zw rot ró ż ­
nicy ceny b ile tu  m iędzy k lasą 2 a 3, 
w kw ocie rb . trzech. Sąd sum ę tę  p asa­
żerowi p rzyznał i skazał kolej n a  zw rot 
kosztów  w sum ie rb. 10. A żeby na  przy­
szłość spraw  tak ich  un iknąć, kolej W ie­
deńska zaprow adzony zwyczaj zm ieniła.

—  Udaremnione oszustw o . Przed  p aru  
dniam i do filii w arszaw skiej P e te rsb u r­
skiego B anku  m iędzynarodow ego przy 
ul. Mazowieckiej p rzybył ja k iś  O rm ianin 
i złożył dw a du b lik a ty  frach tow e n a  w y­
sy łane do Odesy skóry  z żądaniem  w y ­
płacenia m u 14,000 rubli. B ank  frach ty  
przyjął i O rm ianin obiecał p rzy jść  za dni 
k ilka aż nadejdzie z Odesy zaw iadom ienie, 
że tow ar został odebrany  i sum a 14 ty ­
sięcy rub li w płynęła. Jakoż po k ilku  
dniach bank  tu te jszy  o trzym uje avis, że 
skóry  zostały w ykupione.

O trzym any przez B ank avis w ydał 
się dyrekcy i podejrzany , zw rócono się 
więc do B anku  Odeskiego te legraficzn ie 
z zapytaniem . Z Odesy nadeszła odpo­
wiedź, że avis je s t  sfa łszow any i że ża­
dnych  pieniędzy B ank  za skó ry  nie od­
bierał.

K iedy dzisiaj ów O rm ianin p rzybył 
do B anku  po pieniądze, został a resz to w a­
ny przez policyę.

Pom ysłow y oszust n a  razie odm ówił 
w szelkich w yjaśnień .

—  Św ię tokradz tw o . W  nocy dn ia  7 
b. m. ja k iś  n iew y k ry ty  do tychczas zło­
dziej okradł kościół św. T ró jcy  n a  Solcu. 
Skradziono sześć kielichów  sreb rn y ch  i in ­
ne w artościow e przedm ioty  kościelne. 
W artość  skradzionych  rzeczy w ynosi 
700 rb.

Złodziej dostał się do kościoła za po­
m ocą dobranego  klucza.

— Pożar  S iew ierza .  Z Sosnow ca do­
noszą, iż w osadzie Siewierz w pow. b ę­
dzińskim  w niedzielę ub ieg łą  spłonęło 
targow isko  końskie i bydlęce. Przeszło 
sto dom ów  i zabudow ań gospodarczych 
padło pastw ą płom ieni. M ieszkańcy ich 
pozostali bez dachu.

—  Nowa k asa  poż.-oszczędn. P io tr­
kow ski ' ko m ite t g u b ern ia ln y  do spraw
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drobnego k red y tu  udzielił pozwolenia na  
założenie w Łf dzi T ow arzystw a pożyczko- 
wo-oszczędnościowego p, n. „Łódzka kasa 
pożyczek oszczędności." K apitał zakładow y 
Tow. tw orzy  się z 50 rb . udziałów . W y ­
sokość pożyczki jed n e j osobie w ynosi 300 
rb., a n a  zastaw  w yrobów  rzem ieślniczych 
i p rzem ysłow ych— 100 rb .

—  Dochody kolei warsz . -wied .  O statn i 
w ykaz prow izoryczny dochodów  b ru tto  
kolei w arszaw sko-w iedeńskiej za sierpień 
r. b. stw ierdza, że dochody uczyniły  
2,967,882 rb ., podczas, g d y  w tym że m ie­
siącu  r. z. dochody w yniosły  rb . 2,486,686.

Od 1 styczn ia r. b. do końca s ie rp ­
n ia  dochody, w ed ług  w ykazu prow izo­
rycznego, uczyniły  20,848,827' rb.; za te n ­
że okres ro k u  zeszłego w ykazano rb. 
17,734,241.

— Z rynku bawełnianego.  Z pow odu 
panującej obecnie w A m eryce niepogody 
cena baw ełny  am erykańsk ie j podniosła 
się nieco. Podniosła się rów nież cena b a ­
w ełny  rosy jsk iej.

Mimo to je d n a k  fab ry k an c i łódzcy 
nie czynią znaczniejszych zakupów  w oba­
wie, aby rew olucya w C hinach, w ojna tu- 
recko-w łoska,/ nieurodzaj w  Rosyi i ogól­
ny  b rak  gotów ki nie w płynęły  u jem nie 
na  pokup m ateryalów  baw ełn ianych .

ZAGRANICZNA.

* Cholera w  Trypolisie.  Z M alty do ­
noszą, że s tan  zdrow otny  w Trypolisie 
pogarsza się z każdym  dniem . N a u li­
cach leży m asa n iepogrzebanych  trupów . 
W  o sta tn ich  dn iach  spadło k ilka g w a ł­
tow n y ch  deszczów, k tó re  zapow iadają 
zbliżanie się pory  deszczów, co jeszcze 
bardziej u tru d n i operacye w ojenne.

* 0 Marokko. Z P aryża donoszą: W ło­
chy  i Rosy a, jak o  m ocarstw a podpisane 
na  akcie w A lgesiras, ośw iadczyły zgodę 
z trak ta te m  francusko-n iem ieck im  w sp ra ­
wie M arokka.

S u łtan  m arokańsk i ośw iadczył, że 
przyłącza się do tra k ta tu  francusko-n ie- 
m ieckiego.

* Dyzlokacya wojsk  w Aust ryi .  Mini- 
s te ry u m  w ojny w W iedn iu  ogłasza dane 
o zam ierzonych zm ianach w garn izonach  
nad  g ran icą  w łoską. Zm iany do jdą do 
sk u tk u  na w iosnę roku  1912. Pow iększe­
nie garnizonów  pogranicznych je s t  znaczne, 
m ianow icie: 11 batalionów  piechoty, 6 ba- 
te ry i ciężkich haubnic, oraz sztab  b rygady .

* K atastro fa w Inowrocławiu. (K uja­
w y prusk ie). Na połudn iu  m iasta  zaryso­
w ała się nagle trzyp ię trow a kam ienica, 
zn a jd u jąca  się pom iędzy świeżo konse­
krow anym  kościołem  M atki Boskiej, a s ta ­
ry m  kościołem .

Pod kam ienicą pokazał się wielki 
otw ór, przez k tó ry  w idać ko tłu jącą  się 
wodę, dochodzącą z salin  podm iejskich.

K am ienica do ra n a  praw dopodobnie 
runie.

Policya usu n ęła  m ieszkańców  nietyl- 
ko z zagrożonego bezpośrednio dom u, 
ale i z sąsiednich , k tó rym  rów nież grozi 
niebezpieczeństw o.

Istn ie je  uzasadn iona obaw a, że s k u t­
kiem  podm inow ania m iasta  przez wodę, 
idącą z salin, pow tórzyć się może k a ta ­
s tro fa  z przed 2 lat, przeciw ko czemu 
zresztą w ładza żadnych  w ystarczających  
środków  nie przedsięw zięła.

L udność kato licka bardzo zaniepoko­
jo n a  o los now ego kościoła k tó ry  także 
je s t  zagrożony. M iejsce k a ta s tro fy  o b sta ­
wiono wmjskiem.

* Nowy gabinet  aust ryacki .  W W ie­
dn iu  u tw orzony  został now y g ab in e t, pod 
prezydencyą hr. S tiirgkha . Nowy rząd 
zapow iedział bezw zględną życzliwość dla 
p arlam en tu  i zupełną bezparty jność  w sto ­
su n k u  do narodow ości austryack ich .

* Burza na morzu Północnem.  W  no­
cy d. 7 b. m. na m orzu Północnem  sza la­
ła  burza. W yrządziła ona n iesłychane szko­
dy na w ybrzeżach. . N a fa lach  pływ ają 
szczątki okrętów . Żaden ok rę t nie w y­
p łynął na morze. Połączenie z D an ią p rzer­
w ane. W  m iejscow ościach nadbrzeżnych 
fale szły tak  w ysoko, że m ieszkańcy m u ­
sieli szukać sch ron ien ia  n a  dachach  do­
mów.

W  całej D anii szalał h u rag an . Na 
zachodniem  w ybrzeżu Ju tla n d y i nastąp iły  
wylew y. K om unikacya te legraficzna przer­
w ana w w ielu m iejscow ościach.

* Druga szkoła  nauk politycznych.
W  K rakow ie o tw arto  d ru g ą  szkoię nauk  
politycznych o k ie ru n k u  postępow ym .

* Trzęs ien ie  ziemi w Transwaalu .
W  Jo h a n n e sb u rg u  tran sw alsk im  n a s tą ­
piło trzęsien ie ziemi. Zapadła się kopal­
n ia  „P rim roza", zasypując żyw cem  dw u­
s tu  górników . R atu n ek  na razie n iem o­
żliw y i n iem a nadziei ocalenia zasypa­
nych . Zachodzi obaw a dalszych w strzą- 
śnień.
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R nm Inn“W^  kardy"a*owie. „Osservatore 
Rom ano donosi, ze papież postanowił
dn 30 l i T y  w ° nsysto rz  27 1 Publiczny dn. 30 listopada i zam ianuje now ych k a r ­
dynałów  i biskupów . P u rp u rę  k a rd y n a l­
ską m a o trzym ać 17 dosto jn ików  K ościo­
ła m ianow icie: Cosy Macho, arcyb iskun
w Siana h 7 - ^ ale0n ' S’ dele£ a t apostolski 
w S tanach  Zjednoczonych, G ranito  di B el­
monte, daw niejszy  nuncyusz w W iedniu 
Vico, nu n cy u sz  h iszpański, Parley , arcy ­
biskup now ojorski, B ourne, arcyb iskup  
w estm instersk i, B aurer, arcyb iskup  oil 
m uniecki A m ette , arcyb iskup  parysk i
0  Connell arcyb iskup  bostoński, Dubli-’ 
lard, a rcyb iskup  w C ham bery, Ń aef a r­
cybiskup w iedeński, R averie de C abr/eres 
acybiskup w M ontpellier, B isletti, m a jo r- 
domus papieski,^ L ugari, asesor kongrega- 
cyi sw. obrządków , Pompili, sek re tarz  kon- 
gregacyi koncylium , 0. B illot z zakonu

dem pto^ów™  E0SS™  Z Zakonn Re'
• Kolleg* ^  k ardynalsk ie  sk łada się obe- 

S  27 W k x * 0 w  i 18 przedstaw icieli 
innych narodow ; w sk u tek  now ych nomi- 
nacył należeć doń będzie 34 W łochów
1 28 cudzoziem ców.

* Połączenie zakonów Kapucynów i F ran­
ciszkanów. „Koln. Z tg ,« a za nią N. P r 
Presse" o trzym ały  z Rzym u w iadom ość 
o zniesieniu zakonu F ranciszkanów  Ma 
byc w ydany  d ek re t papieski, k tó ry  p o ­

łączy zakony K apucynów  i F ranciszkanów  
w je d e n  zakon K apucynów . G enerał F ra n ­
ciszkanów , Niem iec Scholler, został usu- 
m ęty .

* Polak admirałem austryackim. Św ie­
żo został m ianow any  adm irałem  m ary n a r­
ki austryack ie j w iceadm irał, Ju liu sz  R i p -  
per. U rodził się on w r. 1847 w P odgó­
rzu  gdzie ojciec jego , F ranciszek , w łaści­
ciel L udw inow a, m iał w ielkie zakłady 
przem ysłow e. R ipperow ie pochodzili ze 
stare j rodziny niem ieckiej, k tó ra  przed 
przeszło 100 la ty  przesiedliła się tu ta j 
z M orawu a z czasem  spolonizow ała się 
zupełnie R ipperow ie uw ażają  się za Po-
r t J t ° ^ V i  M arcu b. r. obchodził nasz ro ­
dak ju b ileu sz  50-letniej służby  w ojskow ej 

przy tej sposobności cesarz odznaczył go 
orderem  zelaznej ko rony  I k lasy . Cała 
p rasa  niem iecka, w  pierw szym  rzędzie f a ­
chow a wojskow a, podnosiła w ted y  n ie ­
pospolite zasługi adm irała  Rippera, k tó ry  
w stąpiw szy w szeregi m ary n ark i w r  1861 

j a k o  14-letni chłopiec, przez cały czas sw ej 
50-letniej służby spełniał z n iezw ykłą s u ­
m iennością sw oje obowiązki. Zwłaszcza 
w dziedzinie w alki torpedow cam i je s t  ad- 
gn ra ł R ipper uzn an y  za p ierw szorzędną
PT l ag V ^ m a -Wiele m ów ibcy  p rzydom ek „ lo rp ed o d erw isz .“

2 .

Trypolis i okolice.
{Dole.)

D rugą k lasę Senussich  stanow ią rol- 
mcy. Znaleźć ich m ożna przew ażnie w wię­
kszych oazach, ja k  w Łebie, M arzuku, 

zagubię. R olnik tak i posiada gaj pal­
mowy i k aw ałek  pola, żyje z dakty li 
! °row. Sam  nie pracuje, ty lko  wyda- 
je. rozkazy, p racę spełn iają  jeg o  dzieci 
| zony. P odejm uje często k ró tk ie  p odró ­
że, cztero i pięciodniow e, ab y  razem  z są ­
siadami sprzedać ko rzystn ie j p rodukty . 
est M ity c z n y m  islam itą, lecz do walki 

Porwałby się ty lko  w tedy , g d y b y  szło 
°oronę jeg o  m ienia. Trzecia k lasa skła- 

aa się z koczow ników , posiadających  trzo­

dy, k tórzy z w ielbłądam i i ow cam i w ę­
d ru ją  se tk i m il szukając paszy i u  lu d n o ­
ści osiadłej m ałą cieszą się sym patyą. Są 
to niebezpieczni w ojow nicy, zaopatrzeni 
w dobrą  broń  i w ielkie zapasy  am unicyi, 
łatw o poryw ają się do boju i w tedy  u k ry ­
w ają żony, dzieci i trzody  w m iejscu  bez- 
piecznem , sam i zaś ru sza ją  w pole i pę­
dzą ja k  sam um  przez pu sty n ię . Nie w ie­
le trzeba, aby  ty ch  nom adów  podbun to - 
wac przeciw  chrześcijanom . Z d rug ie j s tro ­
n y  m om entem , k tó ry  popycha ich do 
walki, j e s t  raczej żądza zysku, niż zapał 
relig ijny .

. M iasto Trypolis s tan o w i klucz i n a j­
w ażniejszy p u n k t całego k ra ju . Leży ono 
na sk raw k u  ziemi, stanow iącej g ran icę  
m iędzy obu S yrtam i. Od s tro n y  m orza 
T rypolis p rzedstaw ia m alow niczy widok; 
dokoła je s t  otoczony m uram i; od s tro n y  za-
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Wojna.

„Nowa Gazeta11 taką  daje charakte­
rystykę Włoch w obecnej wojnie.

„W ojna, prowadzona przez W łochy 
w Trypolitanii, je s t  pozbawiona wszelkie­
go pozoru prawnego, ludzkiego powodu. 
Na podobieństwo korsarskich rozbojow 
w wiekach przeszłych, W łosi napadli na 
słabo zapezpieczoną prowincyą turecką, 
pod gradem  arm at z okrętów ustaw io­
nych na wybrzeżu, zajęli kilka m iast por­
towych i wązki pas ziemi nad morzem, 
nie szerszy nad kilka kilometrów. Posia­
danie owładniętych przeważną siłą pun­
któw bynajm niej jeszcze nie je s t  zape­
wnione. Włosi natknęli się na zaciekły 
i nieoczekiwany upór ze strony miejsco­
wej ludności arabskiej i garstk i wojsk 
tureckich, znajdujących się w kraju. 
Straty ponoszą wielkie w ludziach i Każdą 
piędź ziemi zdobywać muszą z najw ięk­
szym wysiłkiem. Ostatnie walki, toczone 
w końcu zeszłego miesiąca, rozchwiały 
teraz zupełnie błędne mniemanie począt­
kowe, w edług którego zabór Trypolisuc 
przez Włochy wydawał się rzeczą łatwą. 
Dziś każdy rozumie, że zdobycz 
kosztowała ich masę ofiar w ludziach

^ „Tymczasem posiadanie Trypolisu przez

W łochy może być nazwane co najwyżej 
rozpoczęciem blokady, którego skutek 
będzie stw ierdzony dopiero w przyszłości. 
Czują to przedewszystkiem  sami Włosi, 
więc pragną czemprędzej nadać oandyckiej 
ekspropriacyi jak iś  ty tu ł prawny lub przy­
najm niej jakąś  przyzwoitą nazwę, znajdu­
jącą się zawsze pod ręką w eleganckim  
'słowniku dyplomacyi. Liczą na to, ze 
Europa, k tóra w błogim spokoju przy^ 
gląda się dotychczas zuchwałości nowo­
czesnych piratów, zaaprobuje z pewnością 
wszystkie środki, jakie zastosują dla w y­
ciśnięcia na ich ohydnej robocie stem pla 
akcyi o podrobionym  chociażby charak te­
rze- m iędzynarodowym. W niedzielę kroi 
W iktor Em anuel podpisał dekret, mocą 
którego kraje Trypolitanii i Cyrenaiki 
pozostają odtąd, nazawsze i całkowicie 
nod najwyższą władzą królestw a Italii. 
A dm inistracya tych  krajów urządzona 
będzie przez odpowiednie prawodawstwo, 
do czasu wydania którego in teresy^szczę­
ście ludów tam  zamieszkałych będą reg u ­
lowane przez rozporządzenia królewskie.

Dekret ten  — um otyw owany odpo­
wiednio — włoski m inister spraw zagra­
nicznych rozesłał natychm iast telegraii- 

1 cznie do rządów europejskich, chcąc za­
pewnić W łochom stan  posiadania w lry- 
politanii i skłonić opinię na swoją stronę. 
K om unikat ten  je s t pełen obłudy i sprze­
czności.

chodniej widać cytadelę, po wschodniej 
wznoszą się m ury zamku hiszpańskiego, 
pochodzącego z pierwszej połowy XVI s tu ­
lecia, kiedy to Hiszpania zajęła Trypolis. 
Trypolis je s t -znacznie m niejszy od innych 
stolic północno-afrykańskich, ma bowiem 
zaledwie około 50 tysięcy ludności, zło­
żonej z m ahom etan pochodzenia tu reck ie­
go i arabskiego, murzynów wszystkich 
szczepów północnej Afryki. W  mieście 
znajduje się nadto znaczna iłość M altań­
czyków i Żydów. Pierwsi, w liczbie oko­
ło 4 tysięcy, stanow ią najw iększy zastęp 
ludności europejskiej. W łochów je s t  około 
600. Greków około 100, z innych naro­
dowości po kilku przedstawicieli. W śród 
tej m ieszaniny typów i ras uderzają sto ­
sunkowo znaczne zastępy wojsk, stojących 
załogą w mieście.

Najbardziej „europejsko" przedsta­
wia się w Trypolis ulica, prowadząca 
w stronę morza, przecinająca miasto. Po 
obu jej stronach wznoszą się budynki ty­
pu europejskiego. Inne ulice m iasta są 
wązkie i niebrukowane. Budowli monu­
m entalnych Trypolis nie posiada. Jedyne 
dzieło sztuki stanow i pomnik, pochodzący 
z czasów rzym skich, mianowicie łuk try­
um falny Marka Aureliusza, zbudowany 
z białego m arm uru, zachowany je s t  dość 
dobrze; napis je s t  jeszcze czytelny. W pa­
łacu hiszpańskim  pomieszczone są mim- 
sterya, najwyższy sąd i izba handlowa- 
Gmach je s t trzypiętrow y i obejm uje wiel­
ką przestrzeń kwadratow ą. Z górnego 
piętra rozpościera się wspaniały • widok 
od północy na morze, od wschodu na 
oazę, a na południe na miasto.
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„C zytając ten  dokunfen t—pisze „N o­
wa G azeta" zdaje się, że m am y przed 
sobą ja k ie ś  b łazeństw a neapolitańsk iego  
pulcinella, a nie pow ażny kom unikat m i­
nis te ry  alny, k tó ry m  się zajm ow ać będą 
gab inety . Tyle obłudy, cynizm u i szar- 
la tanery i, ty le  pogardy  i lekcew ażenia 
w szystk ich  zasad e ty k i i zdrow ego sensu  
ludzkiego, tru d n o  byłoby znaleźć w ja k im ­
kolw iek zb iorn iku  bezdennej nikczem no- 
ści i g łupo ty ."

T ak  dobijają  się W łochy posiadania 
Iry p o lisu  n a  drodze dyplom atycznej. Ale 
i to z n iezby t w ielkim  sku tk iem . „N eues 
W iener T ag eb la tt"  o trzym ał z w iarogo- 
dnego źródła w iadom ość, że m ocarstw a 
nie m ogą odpow iedzieć rządow i w łoskie­
mu na k o m u n ik a t w spraw ie aneksyi 
T rypolitanii, gdyż obow iązane są zacho­
wać su row ą neu tra lność , A ustro -W ęgry  
będą w każdym  razie  popierały  dążności 
pokojowe.

Tym czasem  na p lacu boju  W łosi po­
noszą coraz now e klęski. T elegram y 
doniosły, że T urcy  odebrali W łochom  Der- 
nę. Trypolis j e s t  coraz bardziej ścieśnio­
ny i otoczony przez w ojska tureckie. L i­
nia obronna W łochów  w Trypolisie kurczy  
się z dniem  każdym  i T urcy  zbliżają się 
wciąż do m iasta. Trypolis je s t  ju ż  w ła­
ściwie m iastem  oblężonem . W łosi nie 
chcieli grzebać pom ordow anych A rabów :

Z Trypolisu prow adzą liczne drogi 
karawanow e w g łąb  k ra ju . P rzybycie lub 
wymarsz k araw an y  stanow ią w m ieście 
wypadek dnia. K araw any, obejm ujące 
częstokroć po ty s iąc  w ielbłądów , przyw o­
żą z g łębi k ra ju  w szystk ie  p ro d u k ty  tam - 
tejszego hand lu , kość słoniową, p ióra 
strusie, sk ó ry  częstokroć i niew olników , 
którymi upraw ia się do tąd  surow o zaka­
zany ustaw am i handel.

N ajw iększą doroczną u roczystość ob­
chodzi Trypolis w m iesiącu lu tym . W ów ­
czas bow iem  s ta je  pod m iastem , stano- 
wiącem niejako  p u n k t zborny, olbrzym ia, 
karaw ana pielgrzym ów , dążących z za­
chodnich k ra jów  A fryk i do Mekki, po- 
czem z pod bram  m iasta  w yrusza pochód 
na 10 15 ty siącach  w ielbłądów  n a  świę-

rozkładające się tru p y  za tru ły  pow ietrze. 
W śród w ojska i ludności g ra su je  cholera. 
G enerał C aneva m ieszka w cy tadeli, k tó ­
ra  je s t  silnie obw arow ana. Tow arzyszy 
m u tam  g en e ra ł dywizyi. G enerała  C an e­
va nie w idziano jeszcze ani razu  w dziel­
nicach, do k tó ry ch d  o la tu ją  bom by. Nic 
dziw nego, że p rzy  tak iem  k ierow nictw ie 
"wojsko je s t  zdem oralizow ane. K orespon- 
denci angielscy  zapew niają  zgodnie, że 
n iem a żadnych  w id o k ó w ,'ab y  W łosi w y ­
chylili się po za Trypolis i zaczęli j a k ą ­
kolw iek akcyę zaczepną. W olą m ordow ać 
ludność bezbronną.

Do K onstan tynopola nadchodzą św ie­
że w iadom ości o zw ycięskich bitw ach 
jak ie  stoczyli T urcy  pod D erną i Tobru- 
kiem . Z T rypolisu  donoszą, że T urcy  s ta ­
le niepokoją W łochów , a w m ieście sze­
rzy  się cholera w zastrasza jący  sposób.

P o tw ierdza się w iadom ość o zdobyciu  
D erny  przez T urków  pod dow ództw em  
K nw er-beja. P rzy tej sposobności m iano 
wziąć do niew oli trzy  pu łk i w łoskie. P o rta  
rozesłała tę  w iadom ość do w szystk ich  am ­
basad.

T °b ruk iem  A rabow ie zaatakow ali 
W łochów, k tó rzy  cofnęli się, zostaw iając 
200 zabitych. J

Nie m ogąc zw yciężyć n ieprzyjaciela, 
Włosi m szczą się na bezbronnej ludności 
arabskiej, m ordu jąc bez litości kob iety

tą  p ielgrzym ką. Z zachodu przynoszą 
pielgrzym i do T rypolisu  różnego rodzaju  
tow ary  (jedw ab, pióra, w osk, skó ry  i t. d.) 
k tó re  zam ieniają tam  na w yroby eu ro p ej­
skie. Ze w schodu zabierają  z sobą olej, 
szale kaszm irow e, drogie kam ienie i t. d. 
Zw yczajny ru ch  hand low y m iasta  ożyw ia 
się w dni targow e, we w to rk i i p iątki.

Od s tro n y  w schodu i po łudnia cią­
gnie się pod m iastem  żyzna i gęsto  za lu ­
dniona oaza M uschia, k tó re j las palm ow y 
w idać ju ż  od s tro n y  m orza. Oazę otacza 
pas ław ic, poprzecinanych  dolinam i bez 
wody, k tó re  przechodzą zw olna w  step  
D schefora. Dalej stopniow o wznosi się 
w yżyna, przechodząca znow  w  p u sty n ię  
Sahary.
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i dzieci, albo związanych i obezwładnio­
nych więźniów.

Parlam ent angielski poruszył tę  sp ra­
wę w specyalnej interpelacyi. Rząd od­
powiedział na tę  interpelacyę, że nie otrzy­
mał od swego konsula z Trypolisu 
wiadomości urzędowej o okrucieństw ach 
W łochów. Otóż teraz takie wiadomości 
rząd otrzyma, gdyż trzech korespondentów 
angielskich pod przysięgą zeznało o n ie­
ludzkich okrucieństw ach żołnierzy wło­
skich nad Arabami.

Na kom unikat włoski o aneksyi T ry­
polisu, rząd turecki odpowiedział notą, 
rozesłaną do mocarstw. W nocie tej Tur- 
cya protestuje przeciwko ogłoszonej przez 
W łochy aneksyi Trypolisu, uznaje anek- 
syę i faktycznie i pod względem ‘ praw ­
nym  za bezcelową, w końcu oświadcza, 
że proklam acya włoska narusza zagwa­
rantow aną przez um owy nietykalność te- 
rytoryum  tureckiego.

Rewolucya w Chinach.

Nadeszły wiadomości, że rewolucyo- 
niści zdobyli Pekin i że dwór cesarski 
uciekł ze stolicy. Dotąd niem a potw ier­
dzenia tych wiadomości. W każdym  ra ­
zie pewnem jest, że Pekin odcięty je s t 
od świata i że przestrach ogarnął sfery 
rządzące. Wiele księżniczek i dam z ro ­
dzin dygnitarzy schroniło się w dzielnicy 
europejskiej, do której napływaję też cią­
gle błagający o przytułek Mandżurowie. 
Nowomianowany komisarz cesarski i wódz 
naczelny wojsk północnych, Czangszautsen, 
ten sam, który inscenizował bun t wojsko­
wy na północy i groził dworowi atakiem 
na Pekin, o ile żądania wojska nie będą 
bezzwłocznie spełnione, będzie się ukła­
dał z rewolucyonistam i nad Jangtse.

Upadek dynastyi uważany je s t za 
nieunikniony.

W  Mukdenie policya chińska została 
rozpuszczona. Na jej miejsce utworzono 
policyę m andżurską. Nowe wojska u su ­
nięto z miasta. Ochrona spokoju powie­
rzona została oddziałowi m andżurskiem u, 
złożonemu z 5 tysięcy ludzi.

Do Mukde'hu przybywają tłum y ucie­
kających z południa, przeważnie udają się 
one dalej na północ.

„Agencya Reutera" donosi, iż w nocy 
d. 7 b. m. przeszło 100 wozów z dobyt­
kiem cesarskim  opuściło Pekin w kierun­
ku wschodniej Mongolii. Dnia 8 b. m. 
rano 200, co znakomitszych Mandżurów 
przedarło się konno w tym  kierunku.

Prasa wnioskuje, iż depesza „Reutera" 
o wywiezieniu dobytku cesarskiego z Pe­
kinu je s t  potwierdzeniem  ucieczki dworu 
pekińskiego.

W szystkie połączenia kolejowe z Pe­
kinem  znajdują się w rękach rewolucyo- 
nistów.

W icekról N ankinu odebrał sobie życie.
Cała flota adm irała Sa przeszła na 

stronę rewolucyonistów. Adm irał uciekł.
W śród armii, wysłanej do Fyntaj, 

głównej stacyi w pobliżu Pekinu, rozpo­
częło się wrzenie rewolucyjne.

Armię ściągnięto do w ew nątrz miasta 
cesarskiego; zaopatruje się ona w żywność. 
Oczekiwany je s t  atak  dwudziestej dywi- 
zyi na Pekin. Kom unikacya po linii hań- 
kouskiej utrzym yw ana je s t tylko na odle­
głość 36 w iorst od Pekinu.

Izba konstytucyjna przyjęła wszyst­
kie żądania wojsk szanduńskich, odkła­
dając jednak  ogłoszenie Chin za federacyę 
do chwili otrzym ania zgody pozostałych 
prowincyi. Decyzya ta  usankcyonowana 
została ukazem cesarskim.

Izba konsty tucyjna w ybrała Juan 
Szikaja na prezesa rady  m inistów. W  izbie 
pozostało około 40 posłów, reszta udała 
się do domów pod wpływem wzrastającej 
w Pekinie paniki.

Hotel w dzielnicy poselskiej i misye 
przepełnione są rodzinami dygnitarzy chiń­
skich.
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